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REZOLUCJA
Dnia 27 kwietnia 1963 r. odbyło się w War­

szawie pod przewodnictwem Księdza Biskupa 
Prymasa Dr Maksymiliana Rodego posiedze­
nie Prezydium Rady Kościoła Polskokatoli- 
ckiego. na którym powzięto jednogłośnie na­
stępującą rezolucję.

1. Kościół Polskokatolicki jako członek Pol­
skiej Rady Ekumenicznej kieruje się w prak­
tyce życia międzykościelnego zasadami za­
wartymi w oświadczeniu PRE z lutego 1963 
w sprawie wzajemnych stosunków między 
Kościołami Ekumenicznymi i Kościołem 
Rzymskokatolickim w Polsce *)

2. Kościół Polskokatolicki wyraża swe za­
dowolenie z powodu możliwości prowadzenia 
punktów katechetycznych, w  których księża 
proboszczowie i katecheci nauczają dziatwę 
w wieku szkolnym zasad wiary, spełniając w 
ten sposót, jeden z podstawowych obowiąz 
ków du-izpasterskich. Wyrażamy wdzięczność 
W ładzy Ludowej za umożliw ienie prowadź; 
nia punktów katechetycznych i za wynagrt - 
dzanie pracy katechetów z funduszów pań ­
stwowych. Ubolewamy natomiast nad nie­
właściwym stosunkiem Episkopatu rzymsko­
katolickiego w tej kwestii, czemu Episkopat 
dał wyraz w swoim liście odczytanym ostat­
nio z ambon, a zawierającym akcenty i sfor­
mułowania świadczące o nielojalności K ie­
rownictwa Kościoła rzymskokatolickiego wo- 
oec W ładz Państwowych.

3. W zakresie spraw społecznych Kościół 
Polskokatolicki przyjmuje i gorąco popiera 
wytyczne I I I  Zgromadzenia Światowej Rady 
Kościołów podane w  1961 r. w New Delhi a 
szczególnie jest za zl i k  w id ow'an i em. problemu 
rasizmu, za dekolonizacją, za zaprzestaniem 
upraw ianej wciąż przez niektóre rządy dy­
skryminacji ludów kolorowych i wyzysku 
krajów gospodarczo zacofanych oraz za spra­

w iedliwym podziałem ogólnoświatowego do­
chodu celem podniesienia powszechnego do­
brobytu.

Kościół Polskokatolicki stwierdza, że jego 
kapłani i w ierni ju ż  od pierwszych chw il od­
zyskania wolności przez naszą Ojczyznę w łą­
czyli się żywo i intensywnie w  nurt spraw 
gospodarczych, wyrażali i wyrażają poparcie 
dla zatozen gospodarczych, głoszonych przez 
Front Jedności Narodu i W ładzę Ludową.

Apelujemy do naszych kapłanów' i wier­
nych o wytężenie sił w  kierunku zrozumienia 
i przezwyciężenia chwilowych trudności go­
spodarczych w kraju spowodowanych przede 
wszystkim długotrwałą i ciężką zimą

4. Z głębokim niepokojem patrzy Kościoł 
Polskokatolicki na ogniska powstające w 
Europie i po,:a Europą a grożące i nam  Pola­
kom. całej ludzkości otwartymi konflikta­
mi wojennymi i mogące zniweczyć ogólnoludz­
ki dorobek kulturalny przez użycie najstrasz­
niejszej w  skutkach broni nuklearnej. D late­
go byliśmy zawsze i jesteśmy nadal za za­
przestaniem prób z tą bronią, za zniszczeniem 
jej. jesteśmy przeciwni zbrojeniu arm ii za- 
chodnioniemieckich odwetowców w bron ato­
mową i termojądrową. Domagamy się stwo­
rzenia strefy bezatomowej w Europie i pod­

pisania traktatu pokojowego z państwami 
niemieckimi.

Kościół PolskokatolicKi m iłu je pokój, pra­
gnie pokoju i walczy o pokój — dlatego też 
w ita serdecznie i z zadowoleniem delegatów z 
całego świata, którzy będą radzić nad urato­
waniem pokoju w Warszawie w czerwcu br 
i solidaryzuje się z uchwałami tej konferen­
cji.

5 Ze sprawą pokoju jest nierozerwalnie 
związane bezpieczeństwo naszego kraju K<>-

Dokończen ie  na  «tr. 2



U R O C Z Y S I O S C

(Dzieje Ap. Z, 1—11)

G
dy nadeszły dni Zielonych Świąt, 
• byli wszyscy razem na tym samym 
miejscu. I stal się ?. nagła z nieba 

szum jakby nadchodzącego wichru gwał­
townego. i napełniI cały dom. gdzie sie­
dzieli. ł ukazały się in. rozdzielone języki 
na kształt ognia, który spoczął na każdym 
z nich z osobna. I wszyscy napełnieni byli 
Duchem Świętym, i poczęli mówić różny­
mi językami, jako im Duch Święty mówić 
dawał. A przebywali w Jerozolimie żydzi, 
ludzie nabożni ze wszystkich narodów, 
które sq pod niebem. Gdy tedy rozległ się 
ten szum, zbiegło się mnóstwo ludzi i osłu­
pieli, bo każdy posłyszał ich mówiących 
swoim językiem. Toteż zdumiewali się 
wszyscy i m ów ili zdziwieni: Czyż ci wszys­
cy, którzy mówią, nie są Galilejczykami? 
Jakże więc słyszymy i to każdy z nas swój 
własny język, w którym się urodziliśmy? 
Partowie i Medowie. Elamici i mieszkańcy 
Mezopotamii. Judei i Kappadocji, Pontu, i 
Azji, Frygi i Pamfilii, Egiptu i ziem lib ij­
skich. leżących koło Cyreny, i przybysze 
z Rzymu, Żydzi też i prozelici, Kreteńczy- 
cy i Arabowie — słyszeliśmy ich m ów ią­
cych w naszych językach o wielkich spra­
wach Bożych.

EWANGELIA

L L J  l  n  II I n  is  KJ

MIŁOŚ Ć W A RU NK IEM  
POSIADANIA BOGA

Pan Jezus mówi bardzo wyraźnie: 
„Jeśli mnie kto miłuje, będzie prze­
strzegał nauki mojej“ ... „Kto mnie nie 
miłuje, nauki mojej nie przestrzega". 
Nie wiedza, nie mądrość, nie dostojeń­
stwa zewnętrzne są probierzem miłości 
ku Jezusowi Chrystusowi, ale to, czy 
żyjemy według poleceń nauki naszego 
Zbawiciela. Kto wypełnia treść przyka­
zań Bożych i Kościelnych, kto żyje we­
dług ducha Ewangelii, ten prawdziwie 
miłuje Pana Jezusa. Jeśli zaś tak miłuje 
Pana Jezusa, wtedy „i Ojciec mój — 
mówi Pan Jezus — umiłuje go, i przyj­
dziemy do niego, i przebywać u niego 
będziemy". Przeto miłość jest warun­
kiem posiadania Boga. Sw. Jan pisze: 
„Bóg jest miłością, a kto mieszka w mi- 
łoś' i, w Bogu mieszka, a Bóg w nim“ 
(I Jan 4, 17). Miłość toruje Trójcy świę­
tej drogę do duszy człowieka. Pobyt zaś 
Boga w duszy, pobyt Trójcy świętej w 
duszy daje jej niewyrażalne bogactwo i 
dostojeństwo. Obok łaski uświęcającej 
i innych darów nadprzyrodzonych „Po­
cieszyciel, Duch Święty, którego Ojciec 
pośle w imię moje — mówi Pan Jezus,
o ile miłość mieć będziecie — On was 
wszystkiego nauczy i przypomni wam 
wszystko, cokolwiek wam powiedzia­
łem". Duch Święty, który poprzez m i­
łość razem z Bogiem Ojcem i Synem 
Bożym w duszy naszej zamieszkuje, da­
je więc nam światło, dzięki któremu po­
czynamy rozumieć naukę Chrystusa Pa­
na, wczuwać się w ducha Ewangelii, 
smakować „słodkość brzemienia Pań­
skiego". Wreszcie dzięki obecności w 

duszy naszej Trójcy Świętej a zwłasz­
cza wskutek specjalnego działania Du­
cha Świętego otrzymujemy, jak zapew­

nia nas Pan Jezus pokój: „Pokój zosta­
wiam wam, pokój mój daję wam...

Niech się nie trwoży serce wasze ani się 
nie lęka“. Skoro Bóg zamieszkuje w du­
szy naszej, przepełnionej ku Niemu m i­
łością, zapanuje w nas idealna harmo­
nia wszystkich władz naszej jaźni, nie 
tylko poznajemy jasno istotę szczęścia 
naszej duszy, a zyskujemy je, i ono da­
je nam pokój! I tak uładzona obecnością 
Trójcy Świętej dusza nasza kosztuje 
słodycz pokoju Bożego.

W uroczystość Zesłania Ducha Świę­
tego zróbmy wszystko, aby z duszy na­
szej wyrzucić wszelkie zło a posiąść m i­
łość, wiedząc, że z tą chwilą, z chwilą 
zdobycia miłości, zdobywamy dla siebie 
Boga i wszystko to, co Bóg nam dać mo­
że: pokój, szczęście, wreszcie zbawienie 
swej duszy. Módlmy się o miłość, módl­
my się do Ducha Świętego:

„Przyjdź Duchu Stworzycielu, umy­
sły Twoich wiernych nawiedź; napeł­
nij z niebios laską te serca, któreś 
stworzył...” Amen.

Ks. Bp M AKSYM IL IAN  RODE

(Sw. Jan 14, 23-31)

0 nego czasu rzekł Jezus uczniom swo­
im : Jeśli mnie kto miłuje, będzie 
przestrzegał nauki mojej i Ojciec 

mój um iłuje go, i przyjdziemy do niego, i 
przebywać u niego będziemy. Kto mnie nie 
m iłuje, nauki mojej nie przestrzega. A na­
uka. którą słyszeliście, nie jest moja. ale 
Tego, który mnie posłał. Ojca. To wam po­
wiedziałem, wśród was przebywając. Lecz 
Pocieszyciel. Duch Święty, którego Ojciec 
pośle w im ię moje, On was wszystkiego 
nauczy i przypomni wam wszystko, cokol­
wiek wam powiedziałem. Pokój zostawiam 
wam, pokój mój daję wam, nie jako daje 
świat, ja  wam daję. Niech się nie trwoży 
serce wasze ani się nie lęka. Słyszeliście, 
żem ja  wam powiedział: Odchodzę i przy­
chodzę do was. Gdybyście mnie m iłowali, 
zaiste radowalibyście się, że idę do Ojca. 
Bo Ojciec większy jest niżli ja. I teraz po­
wiedziałem wam. zanim się to stanie, abyś­
cie. gdy się stanie, uwierzyli. Już o wielu 
rzeczach wam mówić nie będę. Nadchodzi 
bowiem książę tego świata, lecz nie ma on 
nic we mnie. Ale, żeby świat poznał, że 
m iłu ję Ojca i jak Ojcicc m i rozkazał, lak 
czynię.

REZOLUCJA
D ok ończen ie  ze str. 1

ściól Polskokatolicki dziaia również na pra­
starych ziemiach piastowskich, gdzie z każ­
dym dniem przybywają mu nowe zastępy wy­
znawców i sympatyków. Dlatego nie tylko 
byliśmy i jesteśmy za nienaruszalnością na­
szej zachodniej granicy na Odrze i Nysie, ale 
czynimy wszystko, co leży w naszej mocy. 
aby polski i katolicki Kościół umacniał du­
cha patriotycznego mieszkańców Odzyska­
nych Ziem, skupiając ich w świątyniach pol- 
skokatolickich, w których nie padają z am ­
bon słowa mącące umysły wiernych. Kościół 
Polskokatolicki wychowuje swych wiernych 
w duchu miłości do Ojczyzny, w duchu peł­
nego poczucia obowiązkow obywatelskich i 
poszanowania dla Władzy Ludowej.

Przyjm ując powyższą rezolucję błagamy 
Boga. aby działaniu naszych biskupów, ka­
płanów. wiernego ludu wszystkich ludzi

dobrej woli w duchu tej rezolucji raczył bło­
gosławić i darzył pomyślnością, pokojem i 

swoją łaską.

Ks. Biskup Doc. Dr Maksymilian Rode 
-  P ry m a s  K o śc io ła  P o ls k o k a to lic k ie g o  w  P R L

Ks. Biskup Ju lian Pękala
- B is k u p  S u fr a g a n

Ks. Inf. Dr Antoni Naumczyk
— W ik a r iu s z  G e n e ra ln y  A rc h id ie c e z j i W a rs za w sk ie j

Ks. Inf. Tadeusz Majewski
— W ik a r iu s z  G e n e ra ln y  D ie c e z ji K r a k o w s k ie j

Ks. Inf. Jerzy Osmólski
- W ik a r iu s z  G e n e ra ln y  D ie c e z ji W ro c ła w s k ie j

Ks. Kan. Tadeusz Gotówka
— D z ie k a n  d e k a n a tu  w a rs za w sk ie g o

Ks. Dr Edward Bałakier
- P ro r ek t o r  W S D

Ks. Mgr Edmund Krzywański
- Dyrektor WLR

*) O św ia d c ze n ie  jest w y d ru k o w a n e  w ca ło śc i w  
K T I .R o d z in a ' z d n ia  14.4 1963 r. o ra z  ro ze s łane  
do w szy s tk ic h  b iskupóu-  r7 y m s k n k a lo l ic k ic h  w P o l ­

sce



66 R O C Z N I C A  POWSTANIA P O L S K I E G O  
NARODOWEGO KATOLICKIEGO KOŚCIOŁA

W marcu upłynęło 66 lat od wydarzenia w 
Scranton, które okazało się brzemienne w 
skutkach.

Oto po długich próbach załatwienia po­
ważnego zatargu parafian z proboszczem 
miejscowego kościoła rzymskokatolickiego, 
okazało się, że władze kościelne nieczułe by­
ły na krzywdę ludu polskiego i stanęły cał­
kowicie po stronie księdza, który pogardli­
wie traktował nawet najbardziej uzasadnione 
prośby o sprawiedliwe traktowanie wiernych.

Zaproszono wówczas Księdza Franciszka 
Hodura, proboszcza w Nanticoke, Pa., aby 
przybył do Scranton i wziął w' opiekę po­
krzywdzonych parafian.

Niełatwa to była decyzja dla młodego Ka­
płana.

Jaką drogę wybrał ten m ł o d y  Kapłan wie­
my dobrze: Poszedł za głosem Bożym, poszedł 
z maluczkim i przeciwko lokalnym kacykom 
duchownym.

Ks. Fr. Hodur przybył do Scranton i w po­
dziemiu budującego się nowego kościoła ..na 
Skałce" odprawił pierwszą Mszę Świętą, a 
następnie odbyło się zebranie około 300 pa­
rafian, którzy byli zdecydowani iść do Chry­
stusa drogą sprawiedliwości i uczciwości, po­
szanowania bliźniego.

Stało się to w drugą niedzielę marca, do­
kładnie — 14 marca 1897 roku.

Data ta została uznana za początek Pol­
skiego Narodowego Katolickiego Kościoła.

Powziąwrszy taką decyzję — Kapłan i jego 
parafianie nie zamierzali ostatecznie zerwać 
z Kościołem, do którego należeli. Czynili w ie­
le prób, robili starania, aby ich krzywda by­
ła zrozumiana i naprawiona, aby duchowień­
stwo Kościoła rzymskokatolickiego traktowa­
ło wiernych jako ludzi, a nie niewolników.

Wszelkie jednak usiłowania zawiodły. Ani 
w Scranton, ani też w Rzymie — pokrzywdzo­
ny lud polski nie znalazł zrozumienia.

W ierni zgrupowani wokół Ks. Ft*. Hodura 
poszli więc własną drogą, drogą polską.

Ziarno Wolności religijnej, rzucone w 
Scranton, poczęło wydawać coraz bogatsze 
plony. Pow’staw'ały nowe parafie narodowe, 
a kiedy wprowadzono do liturgii język pol­
ski — liczne rzesze naszych rodaków poczęły 
się garnąć do POLSK IEGO Kościoła.

Polski Narodowy Katolicki Kościół rósł w 
liczbie, umacniał swe szeregi, obejmował 
swym zasięgiem coraz liczniejsze miejsco­
wości. gdzie znajdowały się skupiska naszych 
rodaków.

Ten masowy i entuzjastyczny napływ wier­
nych do P.N.K. Kościoła, to szybkie powsta­
wanie coraz to nowvch parafii — stanowiło

najlepsze świadectwo, że ta mała grupa 
skromnych naszych rodaków, mocna duchem, 
ze swym Wodzem Duchowym Ks. Biskupem 
Franciszkiem Hodurem, poszła naprawdę do­
brą drogą, wskazaną im  przez Stwórcę 
Wszechmocnego.

Kościół Polski Narodowy Katolicki stawa! 
się potężną silą, z którą musiał się liczyć na­
wet obejmujący świat cały Kościół rzymsko­
katolicki. Biskupi i księża rzymskokatoliccy 
w Stanach Zjednoczonych wkrótce się prze­
konali. że są za słabi, aby zniszczyć ten po- 

itężny duchem religijnym i narodowym młody 
Kościół.

Co w'ięcej, wobec masowego przechodzenia 
naszych rodaków do Kościoła Narodowego, 
zrozumieli władcy Kościoła rzymskiego, że 
naszych rodaków należy traktować- po ludz­
ku, a nie jako jakąś bezwolną ciemną masę.

Nie mogli sobie już pozwalać na takie 
ohydne traktowanie naszych rodaków, jak to 
uczynił kardynał nowojorski McClosky, który 
do polskiej delegacji proszącej pokornie o po­
zwolenie na wybudowanie kościoła dla Po­
laków, odpowiedział pogardliwie: Polacy nie 
potrzebują własnego kościoła, dla Polaków 
wystarczy chlew dla świń.

Kościół Polski Narodowy Katolicki przy­
czynił się w ogromnym stopniu do zachowa­
nia na długie dziesiątki lat polskości - 
wstrzymał bowiem groźną dla naszych roda­
ków akcję wynarodowienia, oderwania ich od 
łączności z Macierzą Polską.

Bez przesady możemy powiedzieć, że jeśli 
obecnie jest w' USA kilku biskupów rzym­
skokatolickich polskiego pochodzenia, a nawet 
jeden arcybiskup — mogą oni to zawdzięczać 
wyłącznie Kościołowi Narodowemu w Ame­
ryce. Gdyby nie było Narodowego Kościoła, 
to zapewne księża polskiego pochodzenia n i­
gdy nie byliby dopuszczeni do żądnych god­
ności kościelnych a nawet do większych pa­
rafii.

Kościół Polski Narodowy Katolicki, w 
swym rozwoju objął także Kanadę, a kiedy 
Polska powstała do wolnego bytu. powstały 
również parafie narodowe na ziemiach pol­
skich.

I tu praca Kościoła Polskiego Narodowego 
Katolickiego wydała dobre wyniki, chociaż 
rozwój natrafiał na znacznie większe trudno­
ści n iż w Stanach Zjednoczonych.

Idea Polskiego Narodowego Katolickiego 
Kościoła w Polsce przetrwała zwycięsko naj­
gorsze nawet okresy i obecnie Kościół nasz 
rozwija się bardzo pomyślnie.

Wg „Straży"

ELEGIA ZIELONOŚWIĄTECZNA

i

C z e r w ie c  k ip i  z ie le n ią ,
W  o k n a c h  s ło ń c e m  w y b u c h a .
A  s e r r a  l u d 2 k i e  ^
W zielonoświatecznycfi podsuchach..

O to  7 n i e b io s  t r y s k a j ą c y c h
- św ia te ł g ięh ig

S fr u n ą ł sze lest b ia ły m  g o łę b ie m ,.. 
A ż św ia t c a ły  o n ie m ia ł w  z a d u m ie  
7  p o d z iw u  nad

- Ł ad e m  w szech rzeczy
- D a re m  M iło śc i
- I  R o z u m e m !

2

Z a n im  z d rze w  z ło to le ś n y c h  
-  je le ń  raczy

P a ję c z y n y  s re b rn a  h a r fę  p o tra c ił..

a  otwórzże serce tw o je  
I żyw icą brzóz leśnych obm yj 
Życia tu  ego powszednie rany.
Z a n u r z  ręce w  ź r ó d la n e j  w odz ie .
C z u ją c  ja k  p rze z  ż y ły  sie p rze lew a  
W a r tk i s t r u m ie ń  m iło ś c i b o że j,
W  k tó re j h y m n e m

W ie k u is t a  p r a w d a  J e g o  śp iewa .

O tw ó rz  serce tw o je  — p o d o bn ie  

J a k  o tw ie ra sz  d rzw i tw o je j s trzechy . 

N ie c h a j w do m  nasz  la ska  bo ża  n a p ły n ie  
S tr u m ie n ie m  s ło n e czn e j po c iechy  —
1 w?y jd ż  w po la  p rze s trzen ne .

W  k tó ry c h  ży c ie

B ło g o s ła w ie ń s tw e m  z ie m i się ro d z i.
G d z ie  śc ie ży n ą  lu d z k ie j m iło ś c i 
C h ry s tu s  w  sza tach  z ie lo n o św la to c z n y c h
— rh o d z i.

2  traw  z ie lo n y c h  i k w ia tó w  na  łące . 
P rze d  k tó r y m i w ia t r  p o ln y  k lę k a .
J a k o  z k s ię g i b o że j o d c zy ta j 

N ie s tru d zo n e j z ie m i - trw a le  p ię k no ,

J Ó Z E F  B A R A N O W S K I

NA RÓWNI POCHYŁEJ
Bońscy socjaliści dokonali karkołom ­

nej ewolucji. Całkowicie odeszli od pro­

gramowego stanowiska ,które jeszcze k il ­

ka lat temu wyrażało się w  zdecydowanej 

niechęci do obowiązkowej służby wojsko­

wej i nadmiernych wydatków na zbroje­
nia. Ostatnio w  Bundestagu byliśmy 

św iadkami osobliwej idylli. Socjaliści boń­

scy wraz z odwetowcami, m ilitarystam i 

i całą zgrają neohitlerowców głosowali za 

najwyższym, w  dzi-ejach NRF, budżetem 

wojskowym. Niemcy zachodnie przezna­

czają na zbrojenia w  roku bieżącym 18,4 
m ld marek. Jednocześnie m inister obro­

ny von Hassel, oświadczył, że NRF akcep­

tuje propozycję utworzenia wielostron­

nych sił nuklearnych NATO w  oparciu

0 okręty podwodne. Oznacza to utworze­

nie na razie floty lli złożonej z 20 okrę­

tów, wyposażonych w 200 pocisków z gło­

wicami jądrowymi. Okręty te stanowić 

będą wspólną własność 8 państw: USA, 
W  .Brytanii, Włoch, Turcji, Grecji, H olan­

dii, Belgii i NRF.

Na zmianie stanowiska Bonn zarobią 

przede wszystkim amerykańscy przemy­

słowcy, którzy są dostawcami broni jądro­

wej. Niemieccy odwetowcy i m ilitaryści 

otrzymają upragnioną broń atomową i 
dzięki niej staną się bardziej agresywni

1 bitni.

Na drugiej półkuli trw ają zamieszki ra­

sistowskie. Przy Czynnym poparciu 
miejscowych w ładz stanowych rozpętano 

zbrodnicze ekscesy wymierzone przeciw 

ludności murzyńskiej w  A labam ie w  USA. 

Tysiące Murzynów uwięziono. Przywódcy 

Murzynów zostali w  trybie doraźnym ska­

zani. I dzieje się to w  kraju , w  którym 

jeszcze 100 lat temu proklamowano uro­
czyście równość wszystkich obywateli. 

W ielki Lincoln w  grobie przewraca się 

na wieść o nowych zbrodniach amerykań­

skich rasistów.

Prezydent ZRA  płk Nasser musiał skró­

cić swoją wizytę w  Algierii. W Syrii prze­

ciwnicy un ii ze Zjednoczoną Republiką 

Arabską, po raz drugi na przestrzeni 

trzech ostatnich lat, podnieśli głowę i roz­

poczęli wściekłą nagonkę przeciw zwo­

lennikom Nassera. Doszło do demonstra­

cji i aresztowań. Są zabici i ranni. Wszyst­

ko wskazuje na to, że na obecnym etapie 
w  Syrii zwyciężą przeciwnicy jedności 

świata arabskiego. Ale front un ijny  roz­

szerza się. Wyrazem tego jest poważne 

zbliżenie między Algierią i ZRA, a zwłasz­

cza Egiptem.

Spór między Haiti i Dom inikaną oparł 

się o Radę Bezpieczeństwa. Nieważna 

jest bezpośrednia przyczyna sporu. W 

istocie rzeczy chodzi dom inikańskim  R e ­

beliantom o obalenie obecnego prezydenta 

H aiti dyktatora Duwalier’a, który nie jest 

w  stanie opanować wrzenia rewolucyjnego 

wśród murzyńskiej ludności tego uroczego 

kraju.

W  Moskwie toczył się proces dwóch 

szpiegów. Jeden z nich, wyższy urzędnik 

radziecki Pieńkowski został skazany na 

śmierć, a Anglik-Greville Wynne na 8 lat 

pozbawienia wolności, (w tym na 3 lata 

w ięzienia i 5 lat obozu pracy). Sąd w  toku 

przewodu dowodowego stwierdził, że odpo­

wiedzialni pracownicy brytyjskiej i ame­

rykańskiej ambasady w Moskwie upra­

w iali pospolite szpiegostwo, wciągając do 

siatki wywiadowczej obywateli ZSRR. Te­

go rodzaju działanie uznane zostało za 

naruszenie norm prawa międzynarodowe­

go i statusu pracowników przedstawi­

cielstw dyplomatycznych (O.)
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Dr Willem A \isser’t 
Hoolt, Sekretarz Generainv 
Światowej Rcdv Kościołów. 
Ur. w Haarlemie w Holandii 
w r. 1900. Jest pastorem E­
wangelickiego Kościoła Re­
formowanego. W ruchu eku­
menicznym pracuje od r. 
1924. a od r. 1948 tj. od zjaz­
du w Amsterdamie był gene­
ralnym sekretarzem Świato­
wej Rady Kościołow Dr 
Visser't Hooft odegrał po­
ważną rolę w' dziedzinie or­
ganizacji pomocy dla bez­
domnych i poszkodowanych 
podczas II wojny światowej.

OSOBISTOŚCI WSPÓŁCZESNI
Dr Fryderyk O. Nolde,

dyrektor Komisji do Spraw 

Mędzynarodowych Kościo­

łów. Ur. w r. 1899 w Fila- 

de lf i, USA. Jest duchownym 

luterańskim. Jest niezwykle 

aktywnym i cenionym dzia­

łaczem na polu walki o spra­

wiedliwość dla narodów u­

jarzmionych przez kolonia­

lizm  oraz na polu walki o po­

kój między narodami.
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!>r Kobert S. Bilheimer,

dyrektor studiów Światowej 

Radv Kościołów. Ur w Den- 

ver. Colorado. USA w r. 

1917. Jest duchownym Koś­

cioła Presbytenańskiego w 

USA. W ruchu ekumenicz­

nym pracuje od r. 1954. Jest 

niezwykle czynnym działa­

czem ekumenicznym w Ame­

ryce. Azji i Afryce. Ma na 

swym koncie kilka poważ­

nych prac w zakresie zagad­

nień międzykościelnych i dy­

daktyczno-wychowawczych.

Dr Leslie E. Cooke, dyrektor 

do spraw stosunkow między­

kościelnych i uchodźstwa. Ur. 

w r. 1908 w Brighton w W. Bry­

tami. O rozmiarach działalności 

resortu kierowanego przez Dr 

Cooka swiadczyc może chociaż­

by fakt. ze w czasie II wojny 

światowej Światowa Rada Koś­

ciołów przyszła / doraźną lub 

ciągłą pomocą 225.000 uchodź­

ców Dr Cooke jest duchownym 

Kościoła Kongregacjonaiistów.

BORUCHU EKUMENICZNEGO
Bp Lesslie Newbigin, dy­

rektor Misji i Ewangelizacji. 

Ur. w r. 1909. Odegrał po­

ważną rolę w trzech zjaz­

dach ekumenicznych w Am ­

sterdamie (1948), w Ghanie 

(1957) oraz w New Delhi

(1961). Jest biskupem Koś­

cioła Południowo-lndyjskie- 

go. Ma bogaty dorobek pi­

sarski, m. in. jest autorem 

głośnej książki pt. ,,Czy 

Chrystus musi być podzielo­

ny?” (1961).

Ks. Mgr Jan Niewiecze- 
rzał, prezes Polskiej Rady 
Ekumenicznej, superin- 
tendent Kościoła Ewange­
licko-Reformowanego w 
Polsce, aktywny działacz 
Ruchu Ekumenicznego w 
Polsce. '

Do Prezydium Polskie] Rady Ł-kumLiiKiiie i uaicca 

Prezes: Ks. mgr Jan Niewieczerzal, Supenntendent

Kościoła Ewangelicko-Reformowanego: Wiceprezesi

Ks. prof. dr Andrzej Wantula. Biskup Kościoła Ew an­

gelicko-Augsburskiego, Ks. prof. dr Maksym ilian Ro­

de, Biskup-Pryrnas Kościoła Polskokatolickiego. K i 

prof. dr W iktor Niemczyk, Rektor Chrześcijańskiej 

Akademii Teologicznej: Ks. Stefan Rudyk, Arcybiskup 

Kościoła Prawosławnego; Ks. prof. dr Józef Szczep­

kowski, Generalny Superinienden- Kościoła Metoay- 

stycznego; Ks. M ichał Sitek. Biskup Naczelny Staro­

katolickiego Kościoła Mariaw itów: Ks. mgr Stanisław 

Krakiewicz, Prezes Rady Naczelnej Zjednoczonego 

Kościoła Ewangelicznego: Ks. Aleksander Kircun. 

Prezes Rady Naczelnej Polskiego Kościoła Chrześci­

jan Baptystów; Ks. Stefan Andres. Skarbnik — Pol­

ski Kośc. Chrz Bapt.. Przewodniczący Międzykościel­

nej Kom isji Pomocy — Ks. bp dr Andrzej Wantula: 

Przewodniczący Kom isji Teologicznej — Ks. rektor 

prof. dr W iktor Niemczyk: Przewodniczący Komisji

Prasowej — Ks. dr Witold Benedyktowicz (Kościół 

Metodystyczny); Przewodniczący Kom isji Młodzieżo­

wej — Ks. Bogdan Tranda (Kościół Ewang.- Reformo­

wany); Przewodniczący Kom isji do Spraw Chrzęść. 

Ruchu Pokojowego — Ks. senior Ryszard Trenkler 

(Kościół Ewang. Augsburski); Przewodniczący K om i­

sji Dokumentacji i Informacji -- Ks. Z. Paw lik (Pol­

ski Kościół Chrześcijan Baptystów).
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Ze staropolskich tradycji, wierzeń i obyczajów ludowych

Z I E L O N E  Ś W I Ą T K I
9 • C

Ś W I Ę T O  R A D O Ś C I  I W E S E L A
PIĘKNE są zwyczaje ZIELONYCH ŚWIĄT 

Należy do nich w pierwszym rzędzie umaja- 
nie całego domostwa, to jest nie tylko izb, 
obrazów^ świętych, okien, pułapów' i sionek, 
ale też i podw'órza, bramy, aby — jak legen­
da mówi — zachęcić GOŚCI do wejścia na 
obejście i do chat. Umajanie zagród to cha­
rakterystyczna cecha Zielonych Świąt. to am­
bicja każdego gospodarza domu. Zieleń, w 
którą przyozdabia się cale domostwo i wieś, 
ma właśnie według starych wyobrażeń ludo­
wych chronić gospodarstwo przed myszami 
i robactwem, które są plagą dla rolnictw'a. Do 
umajania obór najczęściej używa się gałęzi 
osiki, które według staropolskich zabobon­
nych w'ierzeń ludowych m ają jakoby ochra­
niać dobytek przed czarami i czarownicami.

W czasie tego majenia panuje zwykle w 
całej wsi duży ruch i ożywienie, radość, 
śmiechy, żarty, piosenki i gwizdanie na świe­
żym tataraku, używanym do wyścielania 
dróg. Od tej zieleni po całej wsi rozchodzi 
się woń podniecająca nastrój wesołości i ra­
dości. W ten sposób święto zielonej gałęzi — 
tego symbolu wiecznie odradzającego się ży­
cia — daleko odbiega od kościelnego pojmo­
wania tych uroczystości. Są one bowiem w 
istocie swej pozostałością pradawnych zabie­
gów magicznych, mających zapewnić człowie- 
kowi-rolnikowi pomyślność i ochronę przed 
złymi siłami mało znanej wrówczas przyrody.

Dawniej niejedna dobra gospodyni przecho­
wywała aż do ZIELONYCH ŚW IĄTEK ba­
bę wielkanocną, aby poszczycić się wyrobem 
ciasta, które pomimo 50-dniow'ego okresu nie 
utraciło smaku i świeżości.

Do niedawna jeszcze można było w różnych 
okolicach kraju obserwować wzajemne oble­
wanie się młodzieży w'odą. Obrzęd ten po­
wtarzał się na przestrzeni od Wielkanocy aż 
do Zielonych Św iąt ze szczególnym nasile­
niem w okresach samych uroczystości. Dziś 
oblewanie się wodą poza Świętami Wielkanocy 
zanika. Zazwyczaj w idziano w tym obrzędzie 
echo jakichś prastarych słowiańskich zabie­
gów związanych z powitaniem wiosny. Um iej­
scowienie Zielonych Św iąt w okresie, gdy 
wiosna występuje w' całej bujnej krasie, gdy 
rolnik po wiosennym wysiłku pełen jest lęku. 
nadziei i oczekiwania szczęśliwych plonów 
dały zapewne początek procesjonalnym ob­
chodzeniom pól. Procesje te w iążą się z pra­
dawnymi obrzędami agrarnymi, w czasie któ­
rych gromady młodzieży, przybranej w zie­
leń, obchodziły granice pól dla zapewnienia 
pomyślnych zbiorów.

Zwyczaj ten przetrwał jeszcze w niektórych 
okolicach Polski, jako zabawa dziewcząt w 
królewnę.

Do ostatnich niemal dni dały się jeszcze 
zaobserwować w naszym życiu zwyczajowym 
pewne pozostałości, związane z hodowlą 
bydła i pasterstwem. Jeszcze na początku 
X IX  wieku w LASTKOW ICACH i innych 
wioskach polskich w pobliżu Wrocławia pa­
robcy pasający konie wyjeżdżali o świcie 
pierwszego dnia Zielonych Św iąt na gonitwy; 
kto pierwszy dobiegł do mety, zostawał kró­
lem, kto zaś ostatni — rachmistrzem. W oko­
licach GOPLA godność tę otrzymywał ten, 
kto najwcześniej przypędził bydło na pastwi­
sko.

N a  K u ja w a c h  1 n a  P o m o r z u  w y b ie r a n o  u ro c zy ­
śc ie  k r ó la  p a s te rzy  i k r ó lo w ą  p a s te re k  i  r ó ż n o r a k im  
z ie le m  o k a d z a n o  b y d ło  p rze d  w y p ę d z e n ie m  n a  p a ­
s tw is k o . P o d o b n e  zw y c z a je  z a n o to w a n o  na  P o d la s iu . 
W y b r a n i o t r z y m y w a li  od u c ze s tn ik ó w 1 d a ry  w  p o ­
s ta c i k w ia tó w , w s tą że k , p ie r ś c io n k ó w  i św ie c id e ­
łe k . po c z y m  n a s tę p o w a ła  u c z ta  i z a b a w a  w  p o lu . 
Z e  z b l iż a ją c y m  sit; m ro k ie m  w y b ie r a n o  ze s tada  
n a jo k a z a ls z e g o  w o łu  p r z y b ie r a n o  go  w  z ie le ń , łeb 
i ro g i o k rę c a n o  k w ia t a m i i ru s z a n o  w  u ro c zy s ty m  
p o c h o d z ie  do  w s i. W ła śc ic ie l u d e k o ro w a n e g o  w o łu . 
c zy  k to ś  z n a c z n ie js z y  w e  w s i, p o d e jm o w a ł w szys t­
k ic h  i ro z p o c z y n a ły  sit; ta ń ce  i  z a b a w y .

Bujny rozkwit wiosny i ustalenie się pogo­
dy w Zielone Święta powodują, że kto tylko 
może, opuszcza miasto, by spędzić choć parę 
godzin w zdrowym wiosennym powietrzu. 
Do tradycji już należą wycieczki z Warszawy

do pobliskich Bielan, czy z Lodzi do Łagiew­
nik, gdzie urządza się ludowe zabawy. Zwy­
czaj urządzania wycieczek z Warszawy na 
Bielany sięga czasów Jana Kazimierza.

Historyk Warszawy, ŁUKASZ G O ŁĘB IO W ­
SK I, tak pisze o poniedziałku ZIELONYCH 
ŚWIĄT:

, .Z aw sze  b y w a ł na B ie la n a c h  A u g u s t U i U l,  ja k  
ly łk o  w  tym  czas ie  z n a jd o w a ł s ię  w W a rsza w ie . Z a  
c zasów  S ta n is ła w a  A u g u s ta  p r z e ja żd ż k a  ta by ła  

m o d n a ... i o b o k  gus tu  w ięk sza  s k ro m n o ś ć . P ow ab  
tego m ie jsca  i p ro s to ta  w s p a n ia le j n a tu ry  u jm u je  
k a żd e g o  Tu w yższego  s ta n u  osób s n u ją c e  s ię  g ro ­
m a d y . m ile  b a w i q o k o ; la m  m im o w o ln ie  p o c iąg a  
szczerość  z a b a w  lu d u  pod n a m io t a m i po c a ły m  la ­
sku  p rzy le g łe g o  k la s z to ru  K a m e d u ló w  i w y n io s ły c h  
n ad b rz e ża c h  W is ły  — ro z s y p a n e g o " .

Zabawy bielańskie urządzano z wielkim 
przepychem. W starym wierszu (z roku 1822) 
taki czytamy opis zabawy na Bielanach;

„ G r z m ią  k a ta r y n k i ,  a z c y r k u  M a je ra  
Z  B ra c k ie g o  p la c u  z je c h a li hece rze .
P o d  la s k ie m  d iv e  na w zó r C a ta la n i,
'W y w o d z i tre le  i s z tu c zne  k u p le ty ,
A  k u g la r z  M a m b e ry  z d z iw i i tu m a jn t  
J a k  g d y b y  d r u g i k a w a le r  P iu e t i i .
Z  o rk ie s tr  w o js k o w y c h , w k a r n y m  s t ro jn y m

ladzie.
Z  tryb  O g iń s k ie g o  p o lo n e zy  p ły n ą .
A  b a l le r in a , na s z tu c z n e j e s tradz ie  
T a ń c u je , s za la , b i ją c  w  ta m b u r in ę ,
W  lo t  k a ru z e li m tód z  p ie rś c ie n ie  c h w y ta . 
S k r z y p ią  h u ś ta w k i,  d r żą  k r ę g ie ln i ż ło b y .
A  ś ro d k ie m  k r ą ż y  ja k iś  w ie rs zo k ly ta  
l  g a d a  ry m e m  do  k a żd e j o soby

Z zabawami po wioskach łączył się często 
uroczysty zwyczaj ustawiania tzw. majów, 
występujący od początku maja aż do św. JA ­
NA. najczęściei jednak praktykowany w cza­
sie Zielonych Świąt. Znany na terytorium ca­
łej niemal Europy zwyczaj ten polega na tym. 
że chłopcy jako wyraz hołdu dla dziewczyny 
zdobią zielenią i kwiatami drzwi i okna 
swych wybranek. Kiedy indziej znów wkopu­
ją  w ziemię ociosany z gałęzi słup, czy wyso­
ką sosnę oczyszczoną ze skóry tak, aby była 
śliska, umieszczają na wierzchołku przysma­
ki i upominki, a nawet pozbierane od dziew'- 
cząt chustki i usiłują wydrapywać się po nie. 
Zabawa przeciąga się dopóty, dopóki któryś z 
chłopców nie wdrapie się na szczyt i nie zdo­
będzie umieszczonych tam nagród.

Staropolskie zabawowe zwyczaje w czasie 
Zielonych Św iąt znane były już w Polsce 
jeszcze w średniowieczu.

DŁUGOSZ w' swej historii opowiada, że 
obrządki takowe i niektóre ich zabytki, lubo 
od pięciuset lat do dzisiejszego dnia powta­
rzają się corocznie w dni Zielonych Świątek, 
przypominając bałwochwalstwo pogańskie 
igrzyskiem, zwanym w. ich języku stado, po­
nieważ na nie gromady zbierają się ludzi, 
którzy podzieleni na stada czyli rzesze sza­
leńców i rozkoszników, radzi obchodzą one 
świątki godowaniem i swobodnymi wczasy. 
Te i inne jeszcze wzmianki historyczne wska­
zują, że był to dość powszechny zwyczaj, któ­
ry jednak zn iknął i nawet w szczątkach nie 
doszedł do naszych czasów.

W s z c z ą tk o w y c h  i  f r a g m e n ta r y c z n y c h  u r y w k a c h  
d o c h o w a ł sit; d o  b lis k ic h  n a m  c za só w  zw y c za j p a ­
le n ia  w ie c z o ra m i so b ó te k  w  o b y d w a  d n i  Z ie lo n y c h  
Ś w ią t . Z n a m ie n n e  je s t, że  p a le n ie  s e b ó te k . z n a n e  
b y ło  ty lk o  w  p o łu d n io w e j częśc i P o ls k i -  w  Kra- 

k o w s k ie m . M ie c h o w s k ie m  i n a  Ś lą s k u  - w  p ó łn o c ­
n e j n a to m ia s t  c zęśc i k r a ju  wry s tę p o w a lo  o n o  d o p ie ­
ro  w  w ig i l ię  św . J A N A .  D o  o b c h o d u  tego c z y n io n o  
ju ż  n a p r z ó d  d łu żs ze  p r z y g o to w a n ia . W' ja k im ś  su ­

c h y m  m ie js c u  s k !a d a n o  z u ż y te  m io t ły  i s c ze rn ia łe  
s n o p k i ze s ta ry c h  s trze ch , o ra z  p r z y g o to w a n o  spe ­
c ja ln e  p o c h o d n ie , s k ła d a ją c e  s ię  z w ią z e k  s ło m y  
p r z y m o c o w a n y c h  do  ły k  o k rę c o n y c h  s z m a ta m i i 

o b la n y c h  św ie rk o w y  ż y w ic ą . W ie c zo ra m i r o z p a la ­
n o  n a  w zg ó rz a c h  i w z g ó rk a c h  o g n is k a  z su c h y c h  
g a łę z i c h o in y  i  ja ło w c a  i p r z y  o d g ło s ie  m u z y k i ro z ­
p o c z y n a n o  ta ń ce  i p lą s y , z a b a w y  i śp ie w y , o raz  
s k o k i p rze z  o g n is k a . O d  o g n is k  r o z p a la l i  c h ło p c y  
p r z y g o to w a n e  p o c h o d n ie  i z p ło n ą c y m i ż a g w ia m i o b ­
le g a li la n y  ży ta  i la n y  p s ze n ic y , co m ia ło  w p ły w a ć  
na  d o jr z e w a n ie  zb o ża  i p r zy śp ie s ze n ie  tw a rd n ie ­
n ia  z ia rn a .

R ó ż n ie  m o żn a  t łu m a c z y ć  sob ie  gene zę  sob ó tek . 
U m ie js c o w ie n ie  tego z w y c z a ju  w  p r a d a w n y c h  sie­
d z ib a c h  P O L A N  w s k a z y w a ło b y  n a  D ochodze n ie  te­
go z w y c z a ju  w  c zasów  p o g a ń s k ic h . P o g a ń s k ie  św ię ­
to z c h w ilą  p r z y ję c ia  c h rz e ś c ija ń s tw a  n a b ra ło  n o ­
w e j treśc i i d la te g o  d o trw a ło  do  o b e c n y c h  czasów .

N a s tró j i c h a r .ik te i t r a d y c y jn y c h  so b ó te k  b a rd zu  
u ro c zy śc ie  o b c h o d zo n y c h  w  d a w n e j Po lsce , p r z e k a ­
za ł n a m  w  h u m a n is ty c z n e j szac ie  J A N  K O C H A ­
N O W S K I w  sw e j p ie śn i ś w ię to ja ń s k ie j o sobótce .

Święto zielonej gałęzi posiadało także pew­
ne cechy obchodów' zadusznych. W zieloną 
sobotę lud gromadził się dawniej na cmenta­
rzach, gdzie wśród pląsów i śpiew'ów odpra­
wiano obrzęd ku czci zmarłych. Niekiedy 
urządzano procesje i odprawiano modły na 
grobach. Urządzano też ku czci zmarłych 
obrzędowe uczty, złożone z jaj, placków' i in ­
nych potraw. Często na grobach pozostawia­
no pisanki. Kobiety i dziewczęta plotły w ian ­
ki i zanosiły je na groby i do kościoła.

Wiele z tych zwyczajów, acz w mocno 
uszczuplonej postaci, dochowało się do dziś 
dnia, i to nie tylko po wsiach, ale i po m ia ­
stach. Do powszechnie jeszcze żywych i -za­
chowywanych należy majenie domów' i obej­
ścia zielenią, wysypywanie podłóg i wejścia 
do domów tatarakiem, wesołe zabawy i tra­
dycyjne pozamiejskie majówki zielonoświą- 
teczne.

Aleksandra Jełita-Borzemska

L O G O G R Y F

W k r a ik i  n a le ży  w p is a ć  h a s ła  od s tron>  le ­
w e j ku  p r a w e j . Ś ro d k o w y  rz ąd  da ro z w ią z a ­

n ie . 1. T rzec ia  lite ra  a lfa b e tu . 2. Z d ro b n ia łe  
im ię  że ń s k ie , 3. R ze k a . 4. D ru g i po  la e in ie , 

5. D e p o zy t  lu d z i w ie rz ą c y c h , fi- R ze k a  z n a n a  
z  p o w ie śc i F ie d le ra , <- G a tu n e k  n ie to p e rza  
■wysysającego k re w  ś p ią c y c h  p ta k ó w  w  lic z ­
b ie  m n o g ie j ,  8. P rz e d s ta w ie n ie  scen iczne  bez 
s łó w , 9. D łu g i s z n u r  lu b  rz e m ie ń  z p ę t lą  na  
k o ń c u  do c h w y ta n ia  d z ik ic h  z w ie rz ą t , 10. 
N a rz ę d z ie  o b ro n ne  i z acze pne  p ie rw o tn y c h  
lu d z i, U . W y tk n ię c ie  d ro g i b ie g ó w  s p o r to ­
w y ch , 12. K o r z y ś ć , z y sk , p rze w ag a , z a le ta . 
13. P a ń s tw o  w E u ro p ie  z a c h o d n ie j, 14. I n a ­

c ze j fig ie l, s z tu c zk a , pso ta , k a w a ł, 15. Z d r o b ­

n ia le  im ię  m ę sk ie , lfi. K a r ta  b ija c a  k a ż d ą  
k a r tę  in ne g o  k o lo r u . 1*. Z a im e k , 18. D źw ię k  
w y r a ż a ją c y  z d u m ie n ie .

C Z E R W I E C

N ■i Zesłanie Ducha Św., Sadoka
P 3 Kiotyldy, Cecylii. Leszka

W 4 Aleksandra. Kwiryna
s 5 Bonifacego
c (i Norberta. Antoniego
p 7 Roberta. Pawła, Wiesława
s a Medarda. W ilhelma
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K Ą C I K  DLA D Z I E C I  I M Ł O D Z I E Z Y
Nieuczciwość ukarana PREFACJE M SZY ŚWIĘTEJ
(t)ok(t nczenii.')

— Takiś przyjaciel? Cze­
kaj, ja ci się odwdzięczę!

Wacek zaczyna:
— Ale przecież ona... To 

był jej bilet... — i nie koń­
czy, bo Waldka już nie ma 
przy nim. Waldek szuka 
Zenka z szóstej klasy i znaj­
duje go łatwo, bo Zenek jest 
duży. Jego głowa wystaje 
ponad inne.

— Ty. słuchaj, oddaj ten 
bilet, co ci sprzedałem!

— Przecież kupiłem od cie­
bie — wzrusza ramionami 
Zenek. — Dlaczego mam od­
dawać?

— Bo ja nie mam biletu.
— Mogłeś nie sprzedawać 

— odpowiada Zenek i odcho­
dzi szybko, bo właśnie otwo­
rzyli drzwi na salę. Waldek 
pcha się za nim.

— Oddaj bilet! — przytrzy­
muje Zenka za rękaw. — 
Zwrócę ci pieniądze.

— Daj mi spokój! — mówi 
Zenek już trochę zniecierpli­
wiony, bo właśnie podaje 
bilet kontrolerowi przy 
drzwiach.

Wszyscy wchodzą na salę: 
Stasia, i Wacek, i Józek, i 
inni.

Waldek biegnie do kasy. 
Ale okienko zamknięte i nie 
ma już po drugiej stronie ni­
kogo. Waldek puka w szybę 
z całej siły, chociaż widzi 
przed oczami kartkę: „Bilety1 
wyprzedane1'.

Nic. Cisza.
Wraca prędko ku wejściu 

na salę. Może uda mu się ja­
koś tam dostać.

Ale już gaśnie światło. 
Drzwi się zamykają.

Waldek stoi przed za­
mkniętymi drzwiami. Zaci­
ska dłoń aż do bólu. W  dłoni 
trzyma pieniądze za swój b i­
let.

„On mnie popamięta! — 
myśli ze złością o Zenku. — 
Jeszcze cde mnie dostanie 
baty, chociaż taki wielki. I 
Wacek dostanie!1'

A tam na sali już słychać 
muzykę.

Waldek odchodzi z wolna 
od drzwi. W  oczach kręcą 
mu się łzy.

CIEKAWE...

,,C o  to je s t  s z a ra ńc za  i w  ja k ic h  k r a ­
ja c h  ona  w ystępu je ?**  -  Z b ig n ie w  So ­
b ie ra j ,  P ło n ie  k /S z c z re in a .

O w a d  ten . c h a c ia ż  je s t d o ść  d u ż y  
(m a  10 cm  d łu g o śc i) , n ie  w y g lą d a  spe ­
c ja ln ie  g ro źn ie . A le  w  rze czy w is to śc i 
je s t  to  s tra s z liw y  r o z b ó jn ik .  N a lo t  
s z a ra ń c zy , c h o c ia ż  n ie  p o zo s ta w ia  po 
so b ie  p ło n ą c y c h  zg lis zc z  t a k  ja k  n a lo t  
b o m b o w c ó w , c zy n i n ie  m n ie js z e  s z k o ­

dy.
C h m a ra  s z a ra ń c zy , m a ją c a  n ie ra z  70 

k m  d łu g o ś c i i d o  «  m  s ze roko śc i, za-

-i 1 .
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m ie n ia  o k o lic ę , w  k tó re j o p u śc i s ię  
n a  że ro w is k o  — w  pustyn ie-  Z n ik a ją  
p la n ta c je , z n ik a ją  u p r a w n e  p o la . L u ­
d z i c zeka  g łó d . ta k  j a k  po  k lę sce  p o ­
w o d z i czy  n ie u r o d z a ju .

T en  g ro ź n y  o w a d  w y s tę p u je  w  p ld . 
E u ro p ie , w  A fry c e , w  ś ro d k o w e j i 
p łd .- zach . A z j i .  n a  P ó łw y s p ie  A r a b ­
s k im  i w  o b u  A m e r y k a c h .

PoT .iim o  u ży c ia  lo tn ic tw a  i s iln y c h  
ś ro d k ó w  o w a d o b ó jc z y c h , c z ło w ie k  d o ­
ty c h c z a s  je szcze  n ie  w y g ra ł w a lk i  z 
s z a ra ń c z ą  U d a je  m u  s ię  je d n a k  
zm n ie js z y ć  ro z m ia ry  sp u s to s ze ń . W 
L o n d y n ie  p r a c u je  s p e c ja ln y  in s ty tu t  do 
w a lk i  z ty m  s z k o d n ik ie m .

„W o s ta tn ią  n ie d z ie lę  b y łe m  w  Z O O , 
g d z ie  w id z ia łe m  n u r k u ją c e  w  b ase n ie  
fo k i .  C ie k a w i m n ie . ja k  g łę b o k o  m o ­
g ą  n u r k o w a ć  f o k i? . . .“  - A n d rz e j S z u ­
b iń s k i, W a rs za w a .

F o k i p o tr a f ią  n u r k o w a ć  a ż  do  g łę ­
b o k o śc i 350 m e t r ó w  wT g łą b  m o rza . 
S tw ie r d z il i  to  n a u k o w c y  a m e ry k a ń s c y  
z b a zy  a n ta rk ty c z n e j , ,M c M u rd o “ . 

N a u k o w c ó w  z a in t ry g o w a ło , że k ilk a  
z ło w io n y c h  p rze z  n ic h  fo k  m ia ło  w 
sw y ch  ż o łą d k a c h  n ie  s tra w io n e  o k a zy  
d u ży c h  ry b , k tó r y c h  n ig d y  n ie  u d a ło  
s ię  z ło w ić  c z ło n k o m  e k s p e d y c ji .  P o ­
d e jr z e w a li w ięc , że fo k i m u s z ą  ło w ić  
te r y b y  n a  d u ży c h  g łę b o k o ś c ia c h . 
P r z y tw ie rd z o n o  w ię c  do g rz b ie tó w  k i l ­
k u n a s tu  fo k  a p a r a ty  a u to m a ty c z n e  do 
m ie rs i n ia  g łę b o k o śc i. W y k a z a ły  one, 
że re k o rd o w e  z a n u r z e n ia  fo k  s ię g a ją  
350 m e tró w .

Kanon Mszy ś\v. rozpoczyna 
się prefacją. czyli uroczystym 
hymnem pochwalnym, odma­
wianym lub śpiewanym po O- 
iiarowaniu. Słowa prefacji 
wzywają wiernych, by w  połą­
czeniu z chórami anielskimi 
chwalili Boga, mówiąc słowami 
proroka Izajasza: „Święty,
Święty, Święty Pan Bóg zastę­
pów - Słowa proroka odmawia 
kapłan na koniec prefacji (m i­
nistrant w tym czasie dzwoni).

W Kościele katolickim mamy 
następujące prefacje: o Naro­
dzeniu Pańskim, o Trzech 
Królach, na W ielki Post, o 
Krzyżu Świętym, n Zmartwych­
wstaniu Pana Jezusa, o W nie­
bowstąpieniu Pana Jezusa, o

Zesłaniu Ducha Świętego, o 
Sercu Jezusowym, o Chrystu­
sie Królu, o Trójcy Przenaj­
świętszej, o Najświętszej Maryi 
Fannie, o Świętym Józefie, o 
Apostołach, o Zmarłych i pre- 
facja wspólna na wszystkie in ­
ne święta i okoliczności.

W Kościele Wschodnim śpie­
wa się jedną tylko, stałą pre- 
lację.

Osobne prefacje śpiewa się 
w czasie ceremonii Wielkiego 
Tygodnia, podczas święceń ka­
płańskich itp.

Zapamiętaj: Kanon Mszy ś\v. 
rozpoczyna się p r e f a c j ą  
czyli uroczystym hymnem 
wielbiącym Pana Boga.

N A JW YŻSZA  WIEŻA TELEWIZYJNA

Już niedługo stanie w Leningradzie najwyższa u; Europie 
wieża telewizyjna. Montaż wieży, która będzie mieć 315 m wy­
sokości, jest na ukończeniu. Wieża będzie się opierać na 256 
żelazobeionowych palach. Weicnątrz niej do wysokości 200 m, 
będą kursować windy. Ze szczytu wieży można będzie oglądać 
wspaniałą panoramę Leningradu i rzeki Newy.

PRZYGODY DARIUSZA2*

Rozdział czwarty 

WSTĘPNY EGZAM IN

Dyrektor Szkoły Podstawowej i Liceum Ogólnokształcącego 
Nr 3. pan Edmund Białowież wiele nasłuchał się od kolegow
0 nowym uczniu Dariuszu MaciejewsKim. Na podstawie zasły­
szanych wiadomości nie mógł sobie wyrobić właściwego o tym 
chłopcu sądu. Opinie bowiem kolegów i koleżanek o nowym 
uczniu były różne i często ze sobą sprzeczne. Wobec takiej sy­
tuacji dyrektor sam osobiście postanowił zainteresować się 
owym niezwykłym chłopcem. Okazja niebawem nadarzyła się.

Dyrektor Białowież bardzo kochał młodzież. Z natury weso­
ły, niemal zawsze uśmiechnięty, choć stanowczy i przestrzega­
jący dyscypliny i porządku, w każdej wolnej chwili wychodził 
z gabinetu i otaczał się młodzieżą. Wychodzi! z założenia, że 
człowiekiem nawet w wieku szkolnym, chcąc go lepiej poznać, 
trzeba z n im  jak najczęściej przebywać, rozmawiać i żartować. 
W takich bowiem chwilach ukazuje się człowiek takim, jakim  
jest w rzeczywistości.

Chętnie przyjął Dariusza do swych młodych przyjaciół.
Stojąc na schodach przed wejściem do szkoły z upodobaniem

1 zajęciem śledził ruchliwego malca, bez wytchnienia uw ija ją­
cego się po boisku, ubawiony rozmaitością jego pomysłów
i psot.

— To dla was, kolego, dobry egzemplarz — powiedział dyrek­
tor zwracając się do stojącego obok profesora wychowania ti- 
zycznego pana Janusza Monkiewicza.

— Mam wrażenie, panie dyrektorze, że w tym malcu zebrała 
się energia życiowa kilku chłopców. Proszę zauważyć, że w cią­
gu pięciu m inut już czterem kolegom zdołał zerwać czapki z głów
i z nim i umknąć.

Dariusz przybliżył się do stojących profesorów. Biegnąc po 
drodze zauważył Józefa Balcerzaka, ucznia z X I klasy.

— Halo! Okularnik! — zawołał Dariusz i zanim ostrzeżony 
zdążył się zorientować, malec podbiegi, podskoczył, zerwał mu 
beret z głowy i popędził z nim ku budynkowi szkolnemu.

— Maciejewski! — zawołał ostro i stanowczo dyrektor.
Dariusz natychmiast zatrzymał się.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Wydawca: Wydawnictwo Literatury Religijnej. Redaguje Kolegium. Redaktor Naczelny - Ks. mgr Tadeusz Gorgol. Adres Redakcji i Administracji: 
Warszawa, ul. Wilcza 31. Tel. 8-97-84; 21-74-98. Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 15 miesiąca poprzedzają­
cego okres prenumeraty przez: Urzędy Pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury ,.Ruchu". Można również zamówić prenumeratę dokonując 
wpłaty na konto PKO Nr 1-14-147290 — Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Rucli", Warszawa, ul. Srebrna 12, Na odwrocie blankietu należy 
podać tytuł zamawianego czasopisma, czasokres prenumeraty oraz ilość zamawianych egzemplarzy. Cena prenumeraty: kwartalnie — zł 26. półrocz­
nie - zt 52, rocznie — zł 104. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy­
dawnictw Zagranicznych „Ruch“ w Warszawie, ul. Wilcza 46 za pośrednictwem PKO Warszawa. Konto Nr 1-14-147290. Czytelnicy poza granicami 
kraju mogą zamawiać tygodnik „Rodzina" za pośrednictwem: Przedsiębiorstwa Eksportu 1 Importu ,.Ruch“ Warszawa, ul. Wilcza 46: prenumerata
roczna dla Europy wynosi: 7 $. 19,70 DM. 23,40 NF 1.13,6 Ł; prenumerata roczna dla St. Zjednoczonych i Kanady 7 S: prenumerata roczna dla
Australii 2.10.5 LA 1 20.4 LE.

Zakłady Wklęsłodrukowe RSW „Prasa", Warszawa, ul. Okopowa 3S/72. zam. 1021. L-5.

n



Na U ęgrzec h w ie le  zm ie t l i ło  s ię  na lepszo 

w p o r ó w n a n iu  z o k re sem  p r z e d w o je n n y m , 

z a r ó w n o  w m ie śc ie  ja k  i na w s i. Zdjęc-ia o ­

b r a z u ją  ży c ie  w ę g ie rs k ic h  m ia s t i w s i. P o n i­

ż e j zaś d r u k u je m y  za w ę g ie rs k im  b iu le ty n e m  

..C o  n ow ego  n a  W ę g rze c h  dane  o ro z w o ju  

ży c ia  k u ltu r a ln e g o  na W ęg rzeo h  w u b ie g ły m  

ro k u .

Z d ję c ia  p o c h o d z ą  z i lu s t ro w a n e g o  m a g a z y ­

n u  U e n g e rsk ie  \ ow osti1 .

ROZW ÓJ ŻY CIA  KULTURALNEGO  
NA W ĘGRZECH W 1962 ROKU

N a jh a r d z ie j c h a r a k te r y s ty c z n ą  cecha ży c ia  

k u ltu r a ln e g o  W ę g ie r  jes t to . że  o b ecn ie  na  

W ęgrzech  uczy się co p ią ty  m ie s zk a n ie c . W 

ła w k a c h  s zk ó l p o d s ta w o w y c h  z a s ia d a ją  s ta r  

si lu d z ie , k tó r z y  w  la ta c h  sw e j m ło d o ś c i n ie  

ze sw e j w iny  n ie  u k o ń c z y l i  s zk o ły . R ó w n ie ż  

ro b o tn ic y  i p ra c o w n ic y  z d o b y w a ją  w ied zę  w 

te c h n ik a c h  i w  s zko ła ch  w y żs zy ch  na w y ­

d z ia ła c h  w ie c zo ro w y c h  i k o r e s p o n d e n c y j­

nych  O be cn ie  Sfl.fl prOc. d z ie c i uczy się w  

s z k o ła c h  pods taw ow \ ch i KO p ro c . w s z k o ­

łach  ś re d n ich .

S y tu a c ja  ta d o  ro k u  1945 p r z e d s ta w ia ła  się 

z u p e łn ie  in a c z e j, a s zc zegó ln ie  na w si. W 

o w y m  czas ie  in te l ig e n c ję  na w si r e p re ze n ­

to w a ło  1-2 lu d z i N ędza  i o b o ję tn o ś ć  u n ie  

m o ż l iw ia ły  d z ie c io m  i m ło d z ie ży  n a u k ę . D o  

k o ń c a  ro k u  1962 w e w s ia ch  w ę g ie rs k ic h  p o w ­

s ta ło  p rzesz ło  2 ty s iące  do m ów  k u ltu ry  i po  

n ad  500 k lu b ó w  m ło d z ie żo w y c h . S ie ć  b ib lio  

tek  zos ta ła  ro zs ze rzo n a , w ten sposób , że  we 

w s ia ch  p o s ia d a ją c y c h  p o n a d  3000 m ie s z k a ń ­

ców  pow sta ły  n ow e  b ib lio te k i, n ie  m ó w iąc  o 

d u ży c h  w s ia ch  i m ia s ta c h . W w ięk szo śc i b i ­

b lio te k i te są d o b rze  w \ p o sa żo ne  i posia 

d a ją  w ła sn e  c zy te ln ie .

M ó w ią c  o d o m a c h  k u l t u r y ,  n ie  m o ż n a  n ie  

w s p o m n ie ć , że w w io sk a c h  l ic z ą c y c h  k ilk a  

ty s ię cy  m ie s z k a ń c ó w  is tn ie ją  chóry  o ra z  k ó ł 

k a  a r ty s ty c z n e  i fo to g ra f ic z n e . W ięk szo ść  ze 

s p o ló w  ta n e c zn y c h  z a p re z e n to w a ło  sw ó j p r o ­

g ra m  za g ra n ic ą , g d z ie  c ie szy ły  się d u ż y m  

powvod ze n ie m  w  1962 ro k u  15 zespo łów  lud o  

w y c h  w y s tę p o w a ło  w w ie lu  k r a ja c h  e u ro p e j 

sk ic h .

Je ż e li m o w a  o ży c iu  k u l t u r a ln y m  na W ę ­

g rzech . o s to p n io w y m  z a c ie r a n iu  s ię  ró żn ic  

m ie d z y  m ia s te m  a w s ią , to p rzede  w s zy s t­

k im  n a le ży  w s p o m n ie ć  o r o zw o ju  k u ltu ry  

m u z y c z n e j. T ak  w m ie śc ie , ja k  i na w s i z 

ro k u  na rok  p o w ię k s z a  s ię  liczba  m ło d z ie ży  

u c z ą c e j s ię  m u z y k i i śp ie w u .

w ro k u  u b ie g ły m  do 70 s z k ó ł m u z y c z n y c h  

w k r a ju  u c zę szcza ło  2.200 u c zn ió w  Poza  ty m  

w w ięk szy c h  s zk o ła c h  p o d s ta w o w y c h  — tak  

*e na p r o w in c j i  — is tn ie ją  k la sy  m u zy c zn e  

In ic ja to r e m  k la s  m u z jc z n y c h  je s t w y b itn y  

k o m p o z y to r  w ę g ie rsk i X X  w ie k u  Z o lt a n  K o  

da ły . k tóry  p r a g n ie  a b y  dz ie c i od n a jm ło d  

szych  lat, p o c z y n a ja c  od p ie rw szy c h  k la ^  

szko ły  p o d s ta w o w e j. z a p o z n a w a ły  się z 
za s a d a m i m u z y k i  i lu d o w ą  m u z y k ą  W ę ­

g ier . a  tak że  *z l i te r a tu r ą  m u zy c zn a  W k ia  

sach  ty ch  o d b y w a ją  się le k c je  ś p ie w u  i teo 

r i i  m u z y k i ,  a począw szy  od k la sy  trzec ie j 

m ło d z ie ż  uczy  s ię  g ra ć  na  in s tr u m e n ta c h  m u  

z y c zn y ch . N a u k a  je s t b e zp ła tn a  p o d o b n ie  ja k  

w s z k o ła c h  m u z y c z n y c h  i k o n s e rw a to r ia c h  

P o n a d to  u z d o ln ie n i u c z n io w ie  o t r z y m u ją  Sty 

p e nd ia  O z a in te re s o w a n iu  m ło d z ie ży  m uzy 

k ą  św iad c zy  fa k t. że  w 1962 r ty lk o  w Bu 

d apeszc ie  15.000 m ło d z ie ży  u c zę szcza ło  na  

k o n c e r ty . D z ie s ią tk i ty s ię cy  d o ro s ły c h  m i 

lo śn ik ów  m u z y k i s y s te m a ty c zn ie  uczęszcza  

na  konce rty  n ie  ty lk o  w  B u d ap e s zc ie , a le  i 

na p r o w in c j i .  Ś w ia d c zy  to  o ty m , że sze rok ie  

rzesze  s p o łe c ze ń s tw a  w ę g ie rsk ie g o  sa m iło® 

n i k a m  i m u z y k i .

T ak i sam  ro z w ó j o b s e rw u je  s ię  w ży c iu  

te a tr a ln y m  W u b ie g ły m  ro k u  o d b y ło  się k i l ­

kaset p r z e d s ta w ie ń  s z tu k  z re p e r tu a ru  k ia  

sy cznego  i w sp ó łc ze sn e g o . N a jw ię k s z y m  po 

w o d ze n ie m  w se zon ie  te a tr a ln y m  c ie szy ła  się 

tra g e d ia  S ze k sp ira  . .H a m le t“ , w y s ta w io n a  w  

B u d a p e s z te ń s k im  T eatrze  im , M a d a c h a . w 

k tó r e j g łó w n ą  ro lę  o d tw a rza ł z n a n y  a k to r  

M ik ló s  G a b o r  O p o z io m ie  k u ltu ry ' te a ra ln e j 

ś w ia d c zy  n ie  t y lk o  b o g a ty  r e p e r tu a r  i  lic zna  

p u b lic z n o ś ć , a le  i to . że  ope rę  i ba le t w y ­

s taw ia  sie n ie  ty lk o  w  s to licy  W  k a żd y m  

w ię k s zy m  p r o w in c jo n a ln y m  m ie śc ie  is tn ie ­

j ą  zespo ły  d r a m a ty c z n e , ope row e a w  P ecsu  

d z ia ła  s ta ły  ze sp ó ł b a le tó w y . R ó w n ie ż  do  od 

le g ły c h  m ias te cze k  1 w io sek  doc ie ra  tea tr  ob  

ja z d o w y  im . D e ry n e  z p r o g ra m e m  m u z y c z ­

n o - d ra m a ty c zn y m . W r o k u  u b ie g ły m , na  

p r z y k ła d  tea tr  te r  da l a ż  700 p rze d s ta w ie ń  

s z tu k i M o lie ra  ..Św iętoszek**.

W ie lk ą  p o p u la r n o ś c ią  c ie szą  s ię  i  są lic zn ie  

n d w ie d zan e  m uze a  w ę g ie rsk ie . W 1962 ro k u  

m uze a  na W ę g rze c h  o d w ie d z iło  5 m ilio n ó w  

lu d z i. D la  u p ię k s z e n ia  sw y ch  m ie s z k a ń  lu d  
ność  z a k u p i ła  w ro k u  u b ie g ły m  12000 obra  

zów  i 8.000 g r a f ik


